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ZE ŚWIATA.
Rok I.

Przedpłata wynosi: 
rocznie 3 zlr. — półrocznie 1 zlr. 50 kr.

Przyjmuje się najmniej półroczny przedpłatę, 
przesółka ma być adresowaną do miejsca Ee- 
dakcyi pod liczby » 3  przy ulicy Grodzkićj.

WF" Zaproszenie ilo przedpłaty.
Otóż skończyliśmy pierwsze półrocze „NOW IN“, staraliśmy się ile sił naszych za- 

dowolnió Czytelników; co i nadal czynić będziemy, tem łatwiej że nas kochających 
was ludek prosty, więcej już teraz pisać będzie. Przypominamy przeto, kto nie zapła­
cił na cały rok, o łaskawe nadesłanie tej samej przedpłaty do Redakcyi na drugie pół­
rocze; a i obojętnych którym dobro ludu na sercu leży wzywamy, iż skoro myśl naszą 
pojęli, by tym  małym grosikiem przyszli nam w pomoc, abyśmy choć koszta druku i 
najpotrzebniejsze wydatki pokryć mogli.

Wychodzi dwa razy w miesiąc Igo i 15go. 
Pojedynczy numer kosztuje w Redakcyi 10 c.

In se r a ty , przyjm ują się  za op łatą  po 4  cen ­
ty od w iersza i 30  cent. na stępel, za każde  

u m ieszczen ie.

JWiech hędsie pochwalony Jfezus Chrystus!

Jak to Moskale katolików w Polsce tępią, 
i nad nimi się pastwią.

(C iąg dalszy)

W  ro k u  pańsk im  1 8 3 8  b iskup  Siemiaszko, z d ra j ­
ca, odszczepieniec, co za t o ,  że c a r  m oskiew ski o r­
derów na  nim  naw iesza ł  i p ieniędzy m u  nadawa?, 
me tylko sam  sta ł  się syzm atyk iem , ale i p o w ie rz o ­
ne swej pieczy  owieczki do odszczep ieńs tw a  zmuszał,  
przesłał także i do tego  klasztoru  p isem ne  wezw anie ,  
aby zakonnico  na  w ia rę  syzm atycką  przeszły, z żąda- 
niem, aby się podpisały , że to pismo istotnie czytały. 
Gdyby się panny  dały były uw ieść  i to pismo p o d -  
pisały, byłby u w a ż a ł ,  jak  gdyby  się na przejście do

syzmy zgodziły. Świątobliwe panny  k ie ro w ane  n a ­
tch n ien iem  Ducha Św ię tego , tego  nie uczyniły, p o s ta ­
nawiając  w y trw a ć  w Św ię te j  wierze  katolickiej. P o  
t rzyk roć  pow tarza ł  biskup Siem iaszko  to samo, za­
w sze  bez sk u tku .  Z n iecierp liw iony  w szed ł nareszcie  
sam  do klasztoru panien B azylianek; wszcząwszy roz­
m o w ę  z X ięnią  Makryną, ją ł  ją  na w ia rę  syzm atycką  
na m aw iać .  Próżna była jeg o  m owa, bogobojna X ieni 
Makryna z odwagą Ś w ię tych  m ęczenn ików  opar ła  się 
jego namow ie, o św iadcza jąc ,  że Boga P a n a  sw o je g o  
nie zdradzi. W te d y  odszczepieniec S iem iaszko  przy­
biera jąc  postać o b łu d n eg o  lisa z u d a n ą  słodyczą p o ­
wiada j e j ,  że jej zostawia 3  m iesiące  czasu  do roz­
mysłu.
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Po 3 dn iach  j e d n a k ie  w p a d a  p o w tó rn ie  do k la s z ­
to ru  z u rz ęd n ik ie m  m o sk iew sk im  U sza k o w e m  i g ro ­
m ad ą  wojska, gdy w łaśn ie  zak o n n ice  szły na różaniec , 
i w te  się do n ich  odzyw ając  s ł o w a :

—  Je s t  to osta tn ia  chwila w olnośc i  w asze j ,  o b ie ­
ra jc ie  , albo przejdźcie na naszą syzm atyck ą  wiarę, 
albo pozostańc ie  przy uporze  w aszym . Jeśli się w a ­
szej w ia ry  w y p rz e c ie ,  pozos tan iec ie  w tym  w aszym  
k lasz to rze ,  używając  dób r  w aszych  i bog a c tw a ,  a n a d ­
to  i tych, k tó rych  wam  łaskaw o ść  cara  udzieli. Jeśli 
t e g o  nie uczynicie , czeka w as  ciężka p raca  i Sybir.

W  len  sposób  j a k  ó w  djabe ł w E w anie li i  C h ry ­
s tusa  P a n a  k u s i ł  m a m o n ą  ś w ia t a , t a k  i S iem iaszko  
C hrystusow i oddan e  zakonn ice  łudził,  ale napróżno .

—  W o le m y  mozół, w o lem y p racę  najcięższą, w o-  
lem y  zginąć w ś ró d  m ęcza rń  S y b i ru ,  niźli Chrystusa  
P a n a  naszego i Je g o  ś w ię t e g o  N am iestn ika  Pap ieża  
się zaprzeć —  odrzek ły  jedn og łośn ie  zakonn ice .

—  Poczeka jc ie  ino —  odpow iada  rozzłoszczony 
Siemiaszko —  jak  w a m  rózgam i skórę ,  w  którejśe ie  
się porodziły  z e d r ę ,  a no w a  sk ó ra  w asze  k o śc i  po- 
rośnie , to pew n ie  zm iękniecie .

—  W eź  n am  naszą skórę ,  weź nasze  ciało, po łam  
nasze  k o śc i ,  a le  m y  w ie rn em i zos tan iem y  Jezusow i

r

C hrystusow i i O jcu  Ś w ię te m u  —  odrzek ła  w im ie­
niu wszystk ich , zakonn ica  s ios tra  W a w rz e c k a .

, S jem iaszko  tedy  w idząc  próżnem i sw e  zabiegi, i 
czując się upo ko rzo nym  i zaw stydzonym  o d  tak sła­
by ch  n iew ia s t ,  dał rozkaz żo łn ie rzom , aby zakonn ice  
pojmali i z klasztoru  u p ro w a d z i l i , k r z y c z ą c : ty po- 
soko psa  polskiego, j a  ci ję zyk  wymoę.

Z ak onn ice  miały być  do W ite b s k a  zap row adzone .  
W te d y  rzuciła  się M akryna  u rzędn ikow i m o sk iew sk ie ­
m u  U szak ow i z p łaczem  do nó g  prosząc, by im  przy­
najm niej  pozwolił, n im  się w  d ro g ę  u d a d z ą , jeszcze 
raz iść do k o ś c i o ł a , by tam  z B ogiem  w  N a jśw ię t ­
szym S a k ra m e n c ie  ołtarza  u ta jo n y m  p o ż eg n a ć  s ię  m o ­
gły. Zmiękł Moskal i da ł  p rzyzwolenie .  W te d y  r z u ­
ciły się z płaczem  po bożne  pa n n y  przed Najświętszym  
S a k ra m e n te m  na kolana szląc m od ły  do P a n a ,  aby 
im  d o d a ł  siły potrzebnej do s ta teczneg o  w yznaw an ia  
Jego.

W sta ły  nazad  zakonn ice  g o to w e  w  d ro gę ,  a le  wi­
dać  chc ia ł  Bóg je d n e j  z nich ulżyć c ie rp ien ia ,  bo oto 
siostra  Rozalia została  bez d u sz y  na p osad zce  ko­
ścielnej.

P ozo sta łe  zak o n n ice  w  liczbie 3 4  m usia ły  u d a ć  się 
w  d rog ę .  S reb rny ,  kam ien iam i w ysad zany  krzyz z re ­
likwią Św ię tego  B a z y l e g o , chcia ły  wziąść z sobą  te 
św iątobliw e panienki,  a le im go z rąk  w yda r to  i za­
ledw ie  dozw olono  im wziąść zw y k ły  krzyż d re w n ia ­
ny  do processy i u ż y w a n y ,  k tó ry  X ięni M akryna  całą 
d ro g ę  n iosła. T e n  krzyż był im siłą i pod po rą  wśród 
m ęczeń s tw . W  p ie rw szym  dn iu  zrobiły 1 5  m il ;  k a ­
żdą prow adziło  2  żołnierzy, a gdy  n o c  przyszła ro z ­
k w a te ro w a n o  je  po c h ło p a c h ,  nie  dozwalając  by im 
podali co c iep łeg o  zjeść.

P o  7 dn iach  przybyły  do W ite b s k a ,  m iasta  także 
polskiego, już na g ran icy  polskiej.  T u  w prow adzono  
je  do k lasztoru  zam ieszka łego  przez m o sk iew sk ie  za­
konnice ,  pospolite  b a b y ,  w d ow y  po żołn ierzach  m o­
sk iew sk ich  j k tó re  nie o B ogu  i Św ię te j  J e g o  czci 
m y ś la ły , a le cały dzień w  na jgorszy  sposób  się za­
baw ia ły ,  t a ń c z ą c ,  śp iew ając  bezbożne  p ie śn i ,  k łó cą c  
się i bijąc po p ijanem u na kupie .

Najprzód zdję to  naszym  m ęc ze n n ico m  k a jd a n y  z rąk 
a w łożono  na nogi i tak 7 la t  dz ień  i n o c  przeżyły 
i p rzeznaczon o  je  do usługi o w y ch  bezbożnych  za- 
konnn ic  syzm aty ck ich ,  c hcąc  je  tą ciężką robo tą  zmu­
sić do odszczep ieństw a.

P rz e d  6  godziną  z rana  m u s ia ły  cały klasztor 
up rzątnąć , w  p iecach  napalić , d re w  na rąb a ć  i nanosić, 
w ody  nastaw ić ,  izby p ozam ia tać  i w szy s tk o  uporząd­
k o w ać .  O szóstej godzinie sz ły  do roboty . R ozkazyw ano 
im  nap rzy k ład  kam ien ie  ł a m a ć  i na  t a c z k a c h ,  do 
k tó rych  były przykute , wozić. Od po łudnia  do p ierw ­
szej godziny po p o łu dn iu  o d p o c z y w a ły ,  p o czem  aż 
do późnej n o c y  m usia ły  to w kuchn i  s p r z ą t a ć , to 
k o ło  bydła chodzić, to  in ne  na jpros tsze  p o s łu g i  robić.

Nie by łaby  to  m oże  jeszcze  tak  ciężka ro b o ta  dla 
takiego, co do niej p rzyuczo ny ,  ale inaczej miała  się 
rzecz  z tem i p a n ie n k a m i ,  k tó re  o podob ne j  robocie 
nigdy ani nie  myślały, całe  B o g u  o d d a n e .  Nie dość 
na te rn ,  bo  syzm atyczki robiły  im jeszcze na prze­
k o rę  , aby im ro b o tę  u t ru d n ić .  N aum yśln ie  walały
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kuchnią i pomieszkanie, rozlewały wodę, wyzywały 
je i biły. Na noc zamykano je do więzienia, gdzie 
za całą pościel służyła im garstka słomy, lecz i tu 
nie zaraz spoczywały po całodziennej pracy nasze mę­
czennice. Pod przewodnictwem swej przełożonej Ma- 
kryny, przed owym z Mińska przywiezionym krzy­
żem odmawiały pacierze, poczcm tylko dwie godziny 
spały.

Strawa ich jaką dostawały, była tak skąpa, że je 
częstokroć głód zmuszał żywić się letnią porą trawą, 
a w zimie jak ów syn marnotrawny z wieprzami 
społem jadły, mimo gróźb i razów zakonnic mo­
skiewskich, które im mówiły, wyście niegodne jadła 
wieprzów naszych. Pomieszkania ich w zimie nieo- 
palano.

Po pierwszych dwóch miesiącach pobytu tamże 
zaczęto je z rozkazu Siemiaszki dwa razy tygodnio­
wo biczować publicznie w podwórzu, w oezach ludzi 
wszelkiego stanu i wieku. Myśl na cierpienia Chry­
stusowe zwyciężała w nich boleść tak, że wśród tych 
mąk okropnych pieśni pobożne śpiewały.

Co dalej działo się z temi biednemi męczęnnicz- 
kami, opiszemy wam da Bóg doczekać w przyszłym 
Numerze.

Co słychać w Galicyi.

Dużo by wam trza opowiadać, co to wszystko 
słycbać? bo nam tak Pan Jezus daje, za łaską swo­
ją świętą, jako że to pismo, ku pożytkowi waszych 
dusz i waszego oświecenia wydajemy; otóż tak nam 
daje Pan Jezus, że co tylko gdzie w jakowej wsi, 
lub miejscu przytrafi się dobrego lub złego, to my 
o tern dorazu dokumentnie jesteśmy świadomi.

O dobrym jakim waszym postępku, to strasznie 
radzi jesteśmy pisać; a zaś złe, to z miłości Boga i 
bliźniego, często gęsto i zatajemy; ale czasem, to dla 
dobra waszego i poprawy złych, trza i o złych praw­
dę powiedzieć, osobliwie jeżeli się takow-i niepopra- 
wiają, a to dla tego, abyśmy kiedyś przed Panem Je­
zusem nie odpowiadali, że my was oświecając, złego 
nie wytykali i was nie poprawiali.

A jak się rzekło, z miłości naszej ku wam, żal 
nam jak przyjdzie kogo publicznie zawstydzić, boć to 
wstyd i hańba nie mała, kiedy na piśmie o jakim 
człeku lub całej wsi wydrukują, że jest ladajaka. Boć 
to pismo drukowane idzie w dalekie okolice, i nie 
zginie prędko, a i nas już nie będzie, a w tern dru- 
kowanem piśmie będzie het stało, co kto dobrego a 
co złego uczynił a kiedyś dzieciom i wnukom przy­
pomną sąsiady, jak się to ich ojcowie i dziadkowie 
sprawiali i jaką pamięć o sobie zostawiii.

Dlatego ludkowie drodzy, powinniście się starać 
aby o was w Galicyi, same piękne rzeczy drukowa­
ne stały.

I  otóż, choć nam przykro i bolesno bardzo, ale 
musimy tu przed całym krajem wypisać, że wieś Ko- 
bylany w powiecie Dukleńskim, od lat wielu, bardzo 
a bardzo nie uczciwie się sprawuje, i że w niej 
brak zupełny miłości bliźniego, a następnie i miłość 
Pana Jezusa.

Bo gdzieżby tam była miłość Boga, gdzie swmim 
Proboszczom dobrodziejom, tak gromada dopieka, że 
już jeden nagłą śmiercią pomarł ze zmartwienia, dru­
giego oczernili przed rządem niewinnie, a trzeciemu, 
jak się ludzie nie poprawią, to przyjdzie mu ich o- 
puścić i pójść precz, i dojdzie do tego, że żaden 
Dobrodziej nie będzie chciał w takiej gromadzie na 
zbawienie dusz pracować, ale ich poruczy surowej 
sprawiedliwości Boga, która to sprawiedliwość jest 
nieubłaganą i przekupić się nie da.

I żebyście ludzie kochani uwierzyli, że nam wszy­
stko jest świadome, to wam nawet pierwsze litery 
tych ludzi co są najgorsi we wsi, wypowiemy. Oto 
są: Jan W., Michał S., potem M. i R.

Całych przezwisk nie piszemy jeszcze z miłości do 
was ludkowie, lecz kto winny, to się wnet swego 
przezwiska domyśli.

A my wam zaś w tym przypadku ludzie biedni, 
ciemni, nierozumni, taką radę dajemy; abyście, wzią­
wszy sobie te rzecz do serca, poprawili się jak naj­
prędzej, a Bóg, wasi dobrodzieje, i kraj cały, daruje 
wam przeszłe grzechy i o nich zapomni, a my po



4

tern tu w tem piśmie, waszą poprawę i dobre na 

przyszłość postępowanie, daleko chętniejszein sercem 

wydrukujemy, jak dziś, tę oto naganę.
Bo my za przykładem Chrystusa Pana, któremu 

9 9  sprawiedliwych nie czynią tyle uciechy, co jeden 

grzesznik nawrócony, tak i my, bardziej was Koby- 

lanie mamy na sercu i myśli, niż 9 9  innych wsi 

gdzie lud jest już oświecony i dobry.

Zato na pocieszenie serca naszego zbolałego i na 

pociechę wszystkich dobrych ludzi w Galicyi, donie­

siemy wam, jako to znowu uczciwa Gromada jest 
w Barwałdzie, w powiecie kalwaryjskim; jak to tam 

ludek pilnie się oświeca i pilnie gazety czytuje, a 

jak tu co stoi smutnego, ten ludek poczciwy płacze 

jak małe dziecko i ze wszystkiego pożytek dla sw e­

go oświecenia wyciąga.

Gromada w Barwałdzie, to zapewne zapłacze nad 

gromadą w Kobylanach.

Albo znowu moiściewy, nie jest to i to rzecz pię­
kna, pobożna i przykładna?

W Milówce, w cyrkule wadowskim , gdzie jest 
powiat, złożyły się okoliczne gromady, na prześliczne 

nabożeństwo, za tych wszystkich męczenników, co

za polską sprawę polegli.

I to piękny grosz na to złożyły gromady, bo

w kościele wszystko było w żałobne szaty przepię­

knie przybrane, każda świeczka była w żałobę przy­

strojona. A dopiero koło katafalku stało sześć dziew­

cząt wsiowych, w białych jak śnieg spódnicach, a

w czarniuśkich gorsetach, we warkoczach miały wszy­

stkie czarne szerokie wstęgi, aże ku kolanom. — A 

światła co tam było; ale poczciwi Górale nic nie
żałowali za dusze swoich poległych braci Polaków.

Niech im Pan Jezus za to stokrotnie nadgrodzi, 

że nie zapomnieli o duszach tych, co się o swobodę 

ojczyzny Polski bili i życie za nią oddali!

A także i gromada w Stróży w Myślenickim po­

wiecie, a osobliwie Słowik, jeden tam włościan, ja­
ki to śliczny przykład innym wioskom daje: zawią­

zał we wsi Stróży Bractwo św. Trójcy i jest w niem 

Promotorem i ma już w tem Bractwie przeszło 5 0 0  

Judzi.

A jak on sobie to rzetelnie w tem postępuje, to

aż dziwy, bo on nikogo we wsi do tego Bractwa 

nie przyjmie, co  by się lubił napijać, a gdyby go 

przypadkiem i wpisał, to go duchem wymaże. Ma 

on la przez laki interes dosyć kwaśnych jabłek zjeść 

od pijaków, ale on przy swojem stale obstaje, za co 

mu Pan Jezus nagrodzi, i widzicie o takim człeku, 

to już pamięć, jako życie nie ustanie, i nas już nie 

będzie, a jego imie będzie wspominane z uczciwo­
ścią zawsze.

Otóż ludzie nasi kochani, starajcie się, ile sił wa­

szych, abyście sobie zarabiali, abyśmy też w naszem 

piśmie, same dobre rzeczy o was pisali i drukowali.

Od powstania.

Powstanie jak było jakiś czas przycichło, że nie 

lak gęste były bitki, tak znowu ku końcu Paździer­

niku, znacznie się wzmocniło, i kilkanaście całkiem 

nowych oddziałów, powstało w samej Polsce Kongre­
sowej.

Bitek też w przeszłem miesiącu było kilkanaście 

krwawych; i jest przeto nadzieja, że i przez zimę 

powstańcy przetrwają, a przez to polska sprawa, prę­

dzej pomyślnie się skończy, bo obce mocarstwa, na 

wiosnę, już zapewne nie będą się wdawać w  pisa­

nie, a widząc, że Moskwa broczy ciągle w krwi pol­

skiej, muszą raz temu koniec położyć. —  A potem, 

choćby i to się nie stało, to Polacy na swoje wła­

sne siły i na pomoc Boską rachują, i jak powiedzieli, 

że póły bić się będą, póki swojej ojczyzny z rąk o- 

krutnego moskala nie wyrwą.

Oto jak piszo gazeta Czas:

Ze wszystkich okolic obszernego placu wojennego, 

otrzymaliśmy wiadomości o licznych nowych potycz­
kach w Polsce i na Litwie.

A  następnie o krwawej bitce 29go  Października 

niedaleko Bodzentyna, w powiecie kieleckim, stoczo­

nej przez polskiego jenerała nazwiskiem Bosaka; ja­

koż o drugiej potyczce w Sandomierskiem, w okoli­
cy Iłży, stoczonej przez Jenerała Czachowskiego; tak­

że o bitce w Lubelskiem na dniu 3 0  Października,

Potem znowu o trzech małych bitkach pomyślnych



w P ło c k ie m  i o d w ó c h  m a ły ch  po tyczkach  w  Kali-  
skiem.

Także d o n o s z ą , n a w e t  m osk iew sk ie  gazety o n ie ­
znanych n a m  dotąd  po tyczkach  n a  Litwie.

W  tej b itce, k tó rą  n ieda leko  B odzen tyna  w K ie -  
leckiem stoczył j e n e r a ł  Bosak  2 9  Października ,  biły 
się dwa po lsk ie  oddziały.

P iechoty  3 0 0  pod do w ó d z tw em  jak iegoś  R ę b a j ły  
i konn icy  p od  d ow ódzcą  S. w  sto koni.

Pokazało  s ię  n a  n ieszczęśc ie ,  iż w tej bitce, co ją 
stoczył Rębajło ,  nasi p o w s ta ń c y  przegrali ,  gdyż zostali 
cztery razy  w iększą  siłą m oskali  o toczeni, i nie było 
rady w yjść  tak  szczęśliwie, aby ludzi nic  stracić; to 
też padło naszych  1 7 ,  2 0  je s t  ra n n y ch  a 5 0  wzięli 
moskale do n iew oli .  R eszta  zaś z dow ódzcą  przedarli 
się przez n ieprzyjaciela  i połączyli z je n e ra łe m  Chm ie­
lińskim w  S a n d o m ie r sk ie m ;  gdzie lud w siow y  je s t  
bardzo przychy lny  p o w s ta n iu ,  to też w  S a n d o m ie r­
skiem  oddziały p o w s tańców , pow iększają  się prędko, 
i dobrze trzymają.

Z L u be lsk ieg o  zaś, gdzie ta k ż e  są silne oddziały 
polskie, d o ch od zą  w iadom ości,  że ko ło  Sokala, miała 
być bitka, i że nasi poszli d a le j ,  na  W ołyń .  Ale o 
tej potyczce n iem a jeszcze  p ew ne j  w ia d o m o śc i ;  to 
tylko donoszą, że tam  są dw a  'po lsk ie  oddziały, do ­
brze u m u n d u ro w a n e  i dobrze  uzbrojone. J e d e n  o d ­
dział K om orow sk iego  a drug i R uck iego .

Z nowu gaze ty  doniosły  o d w óch  po tyczkach  w Au- 
gustowskiem, k tó re  m iały  dobrze  w y p a ść  dla naszych.

Z L u belsk iego  zaś piszą, że koło T u rob ina ,  zg ro ­
madziła się z n ac zn a  siła p ow s tań ców , i ż e  tam  przyj­
dzie do wielk iej  i k rw aw e j  bitki, gdyż i m o ska le  ze 
wszystkich s tron  zbierają  się.

W  m iasteczku  T urobin ie ,  był k iedyś przegląd i 
duża rewda w o jsk a  polskiego; ślicznie miało w yglądać ' 
to polskie, czyste, n a ro d o w e  wojsko. S am i m oskale  
przyznają, że Po lacy  są p iękn ie  um u n d u ro w an i .

W ystąp i ł  tam  znow u na  plac, dzielny oddział j e ­
nerała Kruka, o k tó ry m  już n ie  raz słyszeliście; i s t o ­
czył znaczną bitkę, a p rócz  tego  w  L ubelsk iem , gdzie 
dużo ludu  w ieśn iaczego  idzie do powstania, polskie  
oddziały w zm ocniły  się bardzo.

A teraz  ot  to co p ra w d a ,  że I g o  listopada, nas 
pow stańcy , zdołali  na kolei żelaznej p o p su ć  m ost,  
m iędzy P io t rk o w e m  a Babami, i że reperacya  tego  
m ostu  po trw a  z tydzień, przezco m oskale  nie będą 
mogli tak  p r ę d k o  do b itk i  z naszym i spieszyć.

W  naszej u k o c h an e j  Częstochow ie,  to  m oskaliska, 
ca lu tk i  k lasztor fo r ty f iku ją ,  to n iby robią  twierdzę, 
i myślą może, że im Najświętsza P a n ien k a  Często- ' 
ehow ska . k ró low a P o l s k a , będzie  tak p om agać ,  jak  
naszem u  dawniej księdzu K o rd e c k ie m u ?  Z ob aczy m y  
czyja O piekunka  i K ró low a Marya C z ęs to c h o w sk a?  
jużcić  p e w n o  nie moskali.

Z W arszawy donoszą, że tam  znów  je d e n  dom, 
zabrali m o sk a le  za swój, za to, że k toś p rzecho dząc  
ulicą, w rzucił  do piwnicy tego  dom u, ja k o w e ś  zaka­
zane  pisma. No, i j e s t  też to spraw ied liw ość, m o i-  
ścicwy?

Z Wiednia donieśli, że nasi polscy posłowie  po ­
dali do m in is trów  skargę,  jak o  w  Galicyi władze po- 
licyjne i sądow e, za ostro  i  nielitościwie postępują  
ze wszystk iem , co się tyczy in te resu  Po laków , n ie  
zważając na to, że w Galicyi i m y przecie  Polacy, 
bracia  rodzeni tam ty ch  b ied a k ó w  za Wisłą, toć  p rze ­
cie ob o ję tnem  okiem, na ich bóle i m ęki ,  i wszelką 
rozpacz, pa trzeć  n ie  m ożem y.

Starszy m in is te r  ob iecał  naszym posłom, że w to 
w ejrzy su m ien n ie  i da im na to rezo lucyę .

Piszą także z W iednia ,  że p rzec ie  z tam tąd  nie po ­
szło żadne  p isan ie  do Pe te rsbu rga ,  bo się na to N a ­
po leon  cesarz  zgodzić nie chcia ł ,  w iedząc dobrze, że 
to wszystko  po próżnicy.

Z Francyi donoszą, jako  O jc ie c  św. po lec ił  wszy­
s tk im  k a rd y n a ło m ,  to jes t  s tarszym  księżom, aby 
w senacie  francuzkim za Polską przemawiali.

Donoszą i t ©  że z Paryża napisali do cara  m o s ­
k iew skiego  do P e te rsburga ,  że już dłużej cesarz  N a ­
po leon  z m o sk a le m  w żadne  listy, ani p isanie, w d a ­
w ać  się nie będzie ;  bo sobie m oskw a tylko z t a k o ­
w ych  pism przekpiwa.

Ciekawość, jak  się teraz cesarz  N apoleon  z rao- 
skw ą  rozm ów i?  k iedy  nie p ió rem  to m oże  arm atam i.

A właśnie teraz  donoszą, ja k ą  m o w ę  m ia ł  cesarz 
N ap o leo n  przy o tw arciu  se jm u , A  widzicie ta m ow a
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cesarza  f rancuzk iego  je s t  wielkiej wagi, bo on cze ­
g o ś  taki jes t ,  czy m ądry , czy wielki, ze co on  chce  
to  s ię  d u c h e m  w  E u ro p ie  stać  m usi, i dla tego  też 
cala  E u ro p a  czekała  z niec ie rp liw ośc ią  tej m ow y  —  
co też w niej będzie  o Polsce.

I o tóż te n  wielki, a nielubiący krw i ro z le w u  czło­
w iek , t e n  N apoleon, tak  p rz e rz ek ł :

Że tak ja k  teraz je s t we świecie niedobrze, da­
lej pozostać nie może, bo by było kiepsko, i  ze 
te traktaty wiedeńskie z 1815 roku, ju ż  się tak 
zestarzały i spróchniały, ze się może rozwaliły, 
i dziś mocarstwa muszą się starać inny porzą­
dek i inne traktaty w Europie zaprowadzić, na  
co potrzebny kongres całej E uropy , aby wszyscy 
mocarze i ministrowie obmyślili, aby ludom było 
dobrze, i aby takie okrutności ja k ie  moskal z Po­
lakami wyrabia, więcej się nie działy.

Mówił t a k ż e :  że moskal ma Polaków za bun­
towników, ale on Napoleon, widzi tylko w Po­
lakach prawych potomków, tych wielkich przod­
ków, co się zawsze bili i życie dawali, za wol­
ność i wiarę świętą, o co i  dzisiejsi Polacy wal­
czą tak mężnie i dają życie.

0  ślicznie powiedział, ten  uczciwy, a w ie lk i  czło­
w iek  N apoleon; Moskal się  też zm artw i ok ru tn ie  jego  
m o w ą ,  bo już t e ra z  jak  nie p rzystan ie  na inny w 
św iecie  porządek, to  się inn,e m o ca rs tw a  b ron ią  z nim 
rozm ów ią .

Rozmaite przytrafunki.

Donoszą gazety, jako w Medyce odprawiało się ża­
łobne nabożeństwo, za dwóeb ztamtąd młodzieńców, co 
polegli w boju z moskalami.

Jeden z nieb był ogrodniczek, zwał się Jan  Machal- 
ski, a drugi cbłop ze wsi Jan  Rybowicz.

Ten Rybowicz, to zostawił matkę wdowę i mimo te­
go, że ona płakała i pomimo, że mu się bardzo dobra 
ożeniaczka trafiała, nic nie zważał, ale poszedł na po­
moc braciom w ciężkiej walce z moskwą. Był w kilku 
bitwach pod Wiśniewskim i pod Lelewelem, koledzy 
nie mogli się nachwalić jego waleczności.

W przeszłym miesiącu stał się w jednej wsi w Ga­
licy i osobliwszy wypadek, gdzie chłopak 10 lat mają- 
cy, powiesił się sam na gałęzi.

Zapewnie jesteście ciekawi, co takiego głuptaka do 
tego przywiodło, bo jużcic nie z żadnego frasunku ani 
turbacyi. A wiecie z czego? Oto że widział gdzieś nie­
dawno wisielca, i dziwno mu było, jak  to wieszają; i 
chciał sam na sobie spróbować, nie myśląc głuptak, że 
to śmiercią pachnie.

Uważajcież przeto ojcowie, aby na podobne widowi­
ska dzieci, nie prowadzić nigdy.

Na błoniach za Krakowem, jak  się jedzie na Wolą, 
znaleźli kiedyś zabitego człowieka, który jak  się potem 
pokazało, był dziad kulawy Maciej, był on wielki la- 
daco, i miał być szpiegiem, i jak  się o czem dowie­
dział, to czy prawda, czy nie prawda, leciał z językiem 
i denuneyował.

No i patrzcież, jakaś go bieda zabiła, bo był pchnię­
ty, takowym ostrym nożem, co się zwie sztylet. Otóż 
to tak kończy zwykle każdy szpieg i denuneyant; bo 
takowych łudzi, Pan Bóg nie kocha, to ich już i nie 

I strzeże.
Wieś Borzymnia pod Ełkiem zgorzała 30go pażdzier- 

[ nika. Ogień wybuchnął po południu i w pół godziny 
rozciągnął się na pół mili, tak, że 300 domów poszło 
z dymem —  Była to wieś bardzo wielka, było w niej 
tysiąc sześćset mieszkańców. Tylko kościół i kilka do­
mów ocalały.

Co też poczną biedaki na zimę? Jakie to więc jest 
dobrodziejstwo, to Towarzystwo ś. Floryana w Krako­
wie, jak  się kto tam opłaci, to- mu szkodę culuśką 
powróci.

Nie przestaniemy nigdy was namawiać, abyście do 
tego towarzystwa wpisowali wasze budynki i chudoby.

Temu młynarzowi co się zgłosił na nasze tu pisanie 
odpowiadamy, że już tymczasem, tam gdzie potrzebo­
wali, przyjęli sobie młynarza, a  więc ten poczciwy 
człek, niech się już na to nie oczekuje.

N ow sze wiadomości.

W szystk ie  gaze ty  o tern  j e n o  piszą, jak  się dobrzy 
ludzie ucieszyli tą m ąd rą  m o w ą  c esa rza  Napoleona, 
a jak  się z ap ew n e  źli ludzie, i tacy  co to  chcą, ab) 
n ijak ie j  po p raw y  ku  d o b ru  ludów  nie było, okrutnie 
zmartwili .

Ale tak  ci, jak  i ci, n iec h  se  p rz y p o m n ą , że to 
je s t  w szystko zrządzen ie  Boże i w ola  Jego, b^ra 
zawsze sta je  po uc iśn ionej  s t ron ie ,  a  więc to b 
w s z e c h m o c n o ść  Boga, da je  n a tchn ien ie  ludziom wie'



Idem na świecie , aby  o do b ro  ludzi obmyślali i ś ro d ­
ki ku t e m u  podali. Dla teg o  i t e n  wielk i  cz łow iek  
Napoleon, co p rzerzek ł  m ąd rego ,  ku  d ob ru  ludzkości, 
musiał m ieć  z n ieba  ku  t e m u  n a tchn ien ie .

Z Wiednia donoszą ,  że Najjaśniejszy Cesarz  miał 
« na naradzie z e  sw ym i m in is tram i tak um ów ić , źe się 

tak trzeba Austryi z a c h o w y w a ć ,  aby m o skw a  z tego  
żadnej się p o m o cy  nie spodziew ała.

Z Grecyi, z tego  kraju o d  w s c h o d u ,  coś m y 
wam to d a w n ie j  o tym kra ju  w s p o m in a l i , że był 
długie lata w  n iew oli  tu reck ie j ,  a p rzec ie  się zdołał 
za łaską Boga i po m ocą  innych n a ro d ó w  w y d o b y ć ; 
donoszą jak o  ten  m ło d y  k ró l  J e rz y ,  k tó rego  sobie 
naród teraz  obrał, gdy  z jecha ł i s taną ł  m iędzy ludem , 
jakie to p ięk n e  a m ą d r e ,  ch o ć  to m łodziutki książę, 
słowa p rz em ó w ił:  „N ie  p rzynoszę  ze sobą ani w iel­
kiej m ąd ro śc i ,  ani r o z u m u  w ie lk ie g o ,  ku  rządzen iu  
wami, ale przynoszę  szczerą  m i ło ś ć ,  i m am  nadzieję  
w waszej lepszej przyszłości;  b ę d ę  się s ta ra ł  u k ochać  
wasze obyczaje, szano w ać  zwyczaje, i do trzym ać  k o n -  
stylucyi przyrzeczenia. Z b ie ra ć  b ę d ę  koło s ieb ie  s a ­
mych m ężów  d o św ia d c z o n y c h , aby Grecyą uczynić  
pierwszem p a ń s tw e m  n a  w s c h o d z ie ” . T o  cóż lepiej 
już miał pow iedz ieć?

Z W arszawy piszą ,  źe m osk a le  znow u tam 4  
męczenników zam ęczyli śm ierc ią  szubieniczną. T e  b ie­
daki zwali s i ę : G ó rs k i , F i l k i e w i c z , T rza sk a  i Choj­
nacki. W szy scy  tak  m łodz iu tcy  byli, że się im je sz ­
cze wąsy nie puszczały , a z tak im  p o k o je m  i ochotą  
szli na śm ierć ,  jak b y  najdojrzalsi m ężow ie.  _

Z Wilna donoszą, że w w ojew ództw ie  t rock iem , 
W ysłouch d o w ó d z ca  naszych w e  4 0 0  dobrze  uzbro ­
jonych ludzi pobił na g łow ę  ro tę  p iecho ty  m o sk iew ­
skiej i 5 0  kozaków .

A  znow u w C zęs to c h o w sk ie  przybył oddział ze 
Żmudzi i pobił  m oskali  m iędzy  W y łk o w y sz k a m i  i 
Kalwaryją.

I takim sp o so b e m  teraz  w k ilkudzies ięciu  m ie jscach  
no raz, odbyw ają  się  bitki o s t re  z m o sk a le m ,  a po ­
wstańcy się zimy n ie  boją.

Znowu naszych  spo tka ło  n ieszczęśc ie ,  bo j e d e n  
oddział naszych , co się  był przepraw ił  w Lubelskie,  
przyparli m osk a le  do g ra n ic y ,  i musieli  przejść  do

Galicyi, coś aże 4 0 0  ludzi, gdzie ich  pa tro le  tu te jsze  
p rzyaresz tow ały .

Ale za to na innych  p u n k ta c h  Polski, to tyle r ó ­
żnych  d ro bny ch  bitek  zaszło, źe n iew iedzieć  od k tó ­
rej w am  zacząć o p o w ia d ać ;  a m y  byśm y radzi byli 
żeby to można już o wojnie  n ie  pisać, ale napisać  
że je s t  pokój, zgoda na świecie, że P o l s k ę  sami kró 
Iowie zrobili, tak  j a k  to ot  chce  ten  m ądry  cz ło ­
wiek Napoleon. A le  c ó ż ,  k iedy jeszcze łaska  Boska  
w e  wszystkie  ich  se rca  nie wstąpiła, i jeszcze  m o c  
Boska nie skruszyła  i do op am ię tan ia  nie p rzypro ­
w adziła  m oskali,  toż jeszcze  do jak iego  czasu, o k rw a ­
w y ch  b i tkach  pisać w a m  m usimy.

I  o to  w Kalisk iem  4  t. m. oddz ia ł  Pu tza  spo tka ł  
się przed w ieczorem  z m o s k a le m ,  na bitej d rodze  
do Kalisza; bitka się p o c z ę ła ,  ale noc  zaskoczyła  i 
m oskale  się cofli. Na drug i dzień Putz  rozbił znow u  
m ały  oddzialik m oskali ,  co p i lnow ał  poczty jadącej,  
rządowej.

A tu  znow u w  M azowieckiem  pu łk ow n ik  Syrew icz  
stoczył kilka p ię k n y c h  i korzystnych  bitek. Koło Gra­
bow a uderzy ł  na  znajdujący  się oddział h uzarów  i 
kozaków , rozbił g o , zabił k i lk u n as tu  m oskali  i g na ł  
ich tak ,  że b roń po  drodze  rzucali.

Ale co już najśm ieszn ie jsze ,  to taka rzecz, źe ten 
sam  p o lsk i  oddzia ł  sp o tk a ł  się z m o sk a la m i ,  którzy 
byli w znacznej s i le ;  Polacy dali raz ognia, a w i­
dząc że siły wielkie, a że to było w  nocy, nasi po­
w s ta ń c y  uszli c ichaczem  w inną s t r o n ę ;  m osk iew ska  
zaś p iechota  nie w iedząc o t e m ,  rozw inęła  się do 
a tak u  i biła ro tow ym  ogn iem  całą  go dz inę  w po ­
w ietrze  przed sobą, pos tę p u ją c  k u  m ias teczku  K ierno- 
ryi, k tó re  puste , sz tu rm em  w z ię ła ;  a tym czasem  od ­
dział polski postępow ał sobie spokojn ie  inną drogą, i 
rozbił po drodze  sotn ię  k o z ak ó w .

W  pow iecie  A ug u s to w sk im ,  w e  wsi S k ieb lew a ,  
wpadli żołnierze m osk iew scy  d o  je d n e g o  ch łopa , co 
się zow ie  Herm an, i o k tó rym  mówili, że je s t  w  p o ­
w s ta n iu ,  i gdy go w  d o m u  nie było, zburzyli calutki 
dom, wszystk ie  zabudow ania  gospodarsk ie ,  zabrali  by ­
dło, a żonę i dzieci zagnali do fo rtecy . T ak ie  o k ru t-  
ności popełniają  co m o m e n t .

Gazety piszą ciągle o sam y ch  okru tnośc iach  mo_



skali, na k tó ry c h  w s p o m n ie n ie ,  n a tu ra  i p raw o  Bo­
sk ie  i ludzk ie  się wzrusza. Naprzykład  k iedyś w  W a r ­
szawie szli sob ie  w ieczór  jedn i  państw o , tacy  co mają 
kam ien ic ę ,  po c h o d n ik u ,  a że bi z la tarki chodzić  nie 
w olno, w ię c  m ąż niósł la ta rkę  a żona szła sob ie
0 trzy k rok i  n a p r z ó d ; na  to  zarśz  po licy jan t  przybiegł
1 wziął ją  do  a re s z tu ,  gdzie ok ru tn ik  jed e n  ze s ta r ­
szych, kaza ł jej dać  5  rózg . Mąż p rze lęk n iony  prosił 
żeby już lepiej j e g o  obili ,  gdyż żona je s t  w s tan ie  
c ięża rnym . Na to  dos ta ł  taką  re zo lu cy ą ,  że m ężow i 
kazali wyliczyć 1 0  rózg, a b iednej  żonie 1 5 .  Mois- 
c iewy, to już j e s t  g łos w o ła ją c y - o  p o m stę  do n ieba .

Gazeta „ C z a s K poda je  sp is ,  w iele  to b i tek  b y ło  
tem i dniami. I tak  w  K r a k o w s k ie m :  pod O k s ą ,  Ko­
so w em , Kuźnicą, Jez io rk iem . W  S a n d o m ir s k ie m :  Ry- 
bice  i Ju rk o w ic e .  W  L u b e l s k i e m : C hata  I r e n a ,  Kra­
śnik. W  M a z o w iec k ie m :  Grabów , Kiernosja, S t rz e -  
m eczn a .  W  K alisk iem : Ceków , T u rek .  W  P ło ck iem : 
Gałomin. W  A u g u s to w sk iem :  W yłkow yszk i.  Na L i­
twie : Z y z m o r y , D an ie l iszk i , 7 / a l d e n k a , W iszen na .  
A na W o ły n iu :  P o ryck .

Miły Boże, w  ty lu  m ie jscach  lała się w tych  pa ru  
tygo dn iach  k re w  nasza  po lska!  Kiedyż o P a n ie ,  uli­
tujesz się n a d  n ieszczęśliw ym  lu d em  T w o im  pol­
sk im  ! ? -

Z Wiednia d o n o sz ą ,  jak o  już  tam  przyszły listy 
cesa rza  N a p o le o n a ,  zapraszające  n a  ten  wielki kon­
gres, k tó ry  pono  m a być w P a ry ż u .

D onoszą  że o dw ie  mile od W arszaw y , koło Mło- 
c ho w a  m iała  być znow u po tyczka .  A Gazeta Naro- 
doiva pisze, jako  wr dn iu  3  t. m., oddzia ły  R u c k ie -  
go i Ć wieka miały bitki w  C h e łm ie  w  L u b e l s k i e m ; 
z naszej s t rony  padło 6  a ra n n y c h  1 1 ;  m oskali  zaś 
pad ło  3 0  a ra n n y c h  7 0 .  Moskale mieli 6  arm at.  Po 
b itce  k aw ale ry ja  R u c k ie g o  .spaliła o g ro m n e  m agazyny  
m osk iew sk ie .  Dosyć pow iedzieć ,  że ten  R u c k i  dopie­
ka tęg o  m oska lom , n ie  daw n o  zabra ł  im sól i sp rz e ­
dał ją  za 4 5  tysięcy  złot. p o i ;  p o tem  wziął im 17  
fur  tytoniu, 2 5 0  k o ż uch ów , 3 0  fu r  siana  i w ie le  in­
n y c h  rzeczy.

Z  W iln a  bo n ic  n ie  donoszą, tylko o sa m y ch
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o k ru tn o śc ia c h  m oska li ;  j a k  oni ta m  ca łe  w sie  rujnują, 
i n a w e t  miejsca  gdz ie  były, zaorzą, a ludzi pędzą het 
w g łąb  m osk w y . A lb o  z n o w u  jak  złapią p o w s tań ca ,  
to p rzyw iązują  do konia  i tak  go c iągną  za sobą, 
dopóki jeno d u c h  w nim się plącze. O krutn icy , Boga 
nie bo jący!

W  A u g u s to w sk iem , k tó re  o d e rw a n o  od K o n g re ­
sów ki a przyłączono do L itwy pod rządy M uraw iew a, 
usi łu ją  w ładze  m o sk ie w sk ie  z całą s rogośc ią  wynisz­
czyć  ośw ieceńszą  lu d n o ść  polską, a m niej  o św ieconą  
n a w r ó c ić  na syzm ę. Gdy tam  w łośc ian ie  przyniosą j; 

dziecko do chrztu  do ka to l ick iego  kościo ła  , pop 
(ksiądz moskiew ski) u s ta n o w io n y  dla w o jsk a ,  zabiera 
siłą te  dzieci i chrzc i.  Przez to w e d łu g  u s ta w  m o­
sk iew sk ich  dzieci te  u w a ża n e  są za p raw osław ne,  
a gdyby  później d z iecko  w y c h o w a n e  było w  k a t o ­
lickiej wierze, u s ta w a  m o sk ie w sk a  skazu je  g o  na  S y ­
bir. A b y  tak ie  działanie po pom  uła tw ić ,  poaresz tow a-  
no  w ie lu  k s ię ż y ,  iż wiele  parafij zostaje  bez posługi 
re ligijnej.  W ło śc ian ie  tedy, aby im pop n ie  po c h w y ­
cił i n ie  pochrzcił  d z ie c i , pozostaw iając  tak o w e  bez 
chrztu .

B andy m o sk iew sk iego  żołdacty a napada ją  na dw o­
ry  i pod różnem i pozoram i m ordu ją ,  rabu ją ,  palą i 
więżą. Z właścicieli z iem skich  rzadko  już  k tó ry  w do­
m u , gdyż w szyscy w yaresz tow am .

Miasto f y k o c in  w Ł o m ż y ń sk iem  zostało  całkiem 
z rab ow an e  przez wojska m o sk iew sk ie .

Realność
w e wsi K row odrzy tuż przy roga tce  m iasta  Krakowa, 
sk ładająca  się z d w ó c h  m u ro w a n y c h  d om ów , 13tu 
m órg  og ro d o w eg o  g ru n tu ,  w raz  z c a łe m  zabudow a­
niem  gospodarczem , pod korzystnem i w aru n k am i do 
sprzedania. —  W ia d o m o ś ć  w  Redakcyi.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  W y d a w c a  

ROMAN KIERES.
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